Nauczyciele mają po półtora etatu, a i tak nie ma kto uczyć. Dyrektorzy szukają chętnych do pracy w szkołach
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EDUKACJA KURATORIUM OŚWIATY NAUCZYCIELE OŚWIATA SZKOŁY WAKATY NAUCZYCIELI
290 ofert pracy dla nauczycieli jest na stronie Kuratorium Oświaty w Rzeszowie. Na tle innych regionów to niewiele, ale dyrektorzy i tak muszą się nagimnastykować, żeby uzupełnić braki. Niemal niemożliwe jest znalezienie prowadzących przedmioty zawodowe. Problemem jest też zatrudnienie fizyka, matematyka czy biologa.

Koniec roku szkolnego tuż-tuż, a dyrektorzy szkół martwią się, że we wrześniu nie będzie miał kto prowadzić lekcji. Ofert pracy umieszczanych na stronie Kuratorium Oświaty w Rzeszowie z dnia na dzień przybywa. Jeszcze kilka tygodni temu było ich 120. Teraz jest już 290, a Podkarpacie to i tak region, gdzie braki kadrowe nie są tak duże jak w innych regionach Polski.

Brakuje nauczycieli na Podkarpaciu. "Boję się, co będzie za dwa lata"

W Technikum nr 2 w Sanoku na przyszły rok szkolny brakuje nauczycieli do sześciu przedmiotów. - Jest ogromny problem, szczególnie jeśli chodzi o przedmioty zawodowe takie jak teleinformatyka, automatyka, ale także informatyka - mówi Jowita Nazarkiewicz, dyrektor szkoły. - Nasze oferty wiszą na stronie kuratorium już od dwóch miesięcy i do tej pory nie mam ani jednego podania.

Z powodu wydłużenia cyklu kształcenia w technikum w każdym roczniku przybył jeden oddział, a co za tym idzie - zwiększyła się liczba godzin dla nauczycieli zawodu.

Dyrektorka mówi, że nauczyciele nie odchodzą do innych branż, ale kadra się starzeje. - Za chwilę będzie odchodzić na emeryturę. Bardzo się tego boję. Wielu nauczycieli przedmiotów zawodowych ma dwa, trzy lata do emerytury. Wtedy staniemy przed poważnym problemem - przyznaje Jowita Nazarkiewicz. - Młodzi ludzie nie przychodzą do zawodu, bo nasze pensje nie są konkurencyjne. Niewiele jesteśmy im w stanie zaoferować.

Co jeśli do września nie znajdą się chętni do pracy? - Przepisy prawa oświatowego nie pozwalają na to, żeby przydzielić pracownikowi więcej niż półtora etatu. Będę się więc ratować nauczycielami z innej szkoły. Wtedy ten limit nie obowiązuje - wyjaśnia dyrektorka Technikum nr 2 w Sanoku.

W całym Mielcu brakuje matematyków

Z roku na rok jest coraz mniej chętnych do pracy w szkołach. Powód? - Głównym są pieniądze. Jeśli ktoś, kto kończy studia matematyczne, jako nauczyciel stażysta dostanie identyczną pensję jak - nie umniejszając nikomu - panie sprzątające, to woli szukać pracy w innym zawodzie - mówi Stanisław Starzyk, dyrektor Zespołu Szkół Budowlanych 
w Mielcu. W niektórych szkołach wybawieniem okazują się emeryci, którzy zgadzają się wziąć kilka godzin. - Całe szczęście, że chcą, bo inaczej nie wiem, kto by uczył - mówi dyrektor.

Sam szuka kogoś, kto poprowadzi lekcje matematyki. - W całym Mielcu jest problem ze znalezieniem matematyka. Wszyscy mają po półtora etatu i jeszcze zostają godziny - mówi.

Od września naukę w szkołach średnich rozpocznie półtora rocznika. - W skali całego powiatu to około 500 dzieci więcej niż w ubiegłym roku - wylicza dyrektor. - To generuje godziny. W ubiegłym roku ledwo udało nam się wszystko spiąć, dając nauczycielom po półtora etatu. W tym nadal mam problem z matematyką, geografią. Na szczęście znaleźli się chętni do prowadzenia kilku godzin historii - cieszy się Stanisław Starzyk.

Dębica. Trudno znaleźć nauczyciela fizyki

W II Liceum Ogólnokształcącym w Dębicy do wzięcia są godziny z historii, informatyki, fizyki i geografii. Jest też praca dla pedagoga.

- Polityka zatrudniania nauczycieli była prowadzona w ten sposób, że starałam się dać jak najwięcej godzin tym, którzy u mnie pracują. W tym roku wielu uczniów skorzystało 
z indywidualnej ścieżki kształcenia, co wiąże się z ich kondycją psychiczną. 
Moi nauczyciele nie dawali rady, a młodzież potrzebowała opieki - tłumaczy Marta Czekaj, dyrektorka placówki.

Postanowiła zmniejszyć wymiar godzin dotychczasowym pracownikom i zatrudnić innych. To jednak niełatwe. - Trudno znaleźć nauczyciela fizyki. Zaczynają się problemy z biologiem. Zobaczymy, jak będzie z językiem polskim, bo taką ofertę też będę musiała umieścić - mówi Marta Czekaj.

Liczy, że znajdzie pracowników, którzy nie będą wpadać na kilka godzin, ale będą związani z placówką, bo zależy jej na jakości. Jeśli to się nie uda, jak inni dyrektorzy zwróci się o pomoc do innych szkół.

Podkarpacie. Nieobsadzonych nauczycielskich wakatów będzie jeszcze więcej

Stanisława Kłaka, prezesa Związku Nauczycielstwa Polskiego na Podkarpaciu, nie dziwią kłopoty dyrektorów ze znalezieniem pracowników. - Będzie brakowało nauczycieli w przedszkolach, języków obcych, a nawet polonistów. Na pewno coraz trudniej będzie znaleźć prowadzących przedmioty zawodowe. Wynagrodzenia pracowników oświaty są marne - mówi Stanisław Kłak. - Płaca minimalna ma wzrosnąć do ok. 3450 zł. Tymczasem nauczyciel stażysta z wykształceniem pedagogicznym zarabia mniej.

Dlatego nauczyciele uciekają na emerytury, świadczenia kompensacyjne albo do innych branż. - Mają dość obecnej sytuacji w szkołach, biurokracji. Pogarszają się relacje na linii nauczyciel-rodzic. A młodzież jest dziś trudna i wychowawczo, i edukacyjnie. Nasza grupa zawodowa jest przez wszystkich oceniana. I najbardziej niedoceniana ze wszystkich - kwituje Stanisław Kłak.

Jego zdaniem lista wakatów jeszcze się wydłuży. - Dane na stronie kuratorium nie do końca są precyzyjne. Zakończył się ruch kadrowy i nadal są przekazywane informacje dotyczące odejść nauczycieli z placówek. Kompleksowe informacje będą pod koniec czerwca - twierdzi prezes ZNP. - Na pewno pojawią się jeszcze braki nauczycieli specjalistów, ponieważ zatrudnienia były dokonywane na bazie analizy środków finansowych samorządów oraz minimalnych potrzeb szkół na zabezpieczenie psychologa, pedagoga czy logopedy - dodaje.
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